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k i v o- sław nego knrla  
JÓ ZE F A  B U  « Ih  Ł A W S H IE  li O ,

Józef Borusławslti, syn polskiego szla­
chcica, osiadłego na Pokuciu, urodził się 
pod Haliczem roku 1739, a um arł przed 
kilką laty : rolm 1837 w Anglii, dożywszy 
la t 93iniu. Rodzice jego byli zwykłego 
wzrostu, rów nież jak i sześcioro jego ro ­
dzeństwa, lecz reszta troje było karłami- 
Jedna z sióstr jego umarła w 22giih ro ­
ku "życia na ospę, nie mając w tym wieku 
tylko 22 cali w ziostu , lecz była ładnćj 
budowy ciała i przyjemnój twarzy.

Gdy się Józef urodził, miał ośm cali, 
i był zdrów’ zupełnie. Rodzice jego brali 
co roku miarę jego w zrostu, który w p ie r­
wszym roku był tylko ośm cali, w trze­
cim dw anaście, w szóstym siedmnaście, 
w dziesiątym dwadzieścia je d e n , w pię­
tnastym dwadzieścia pięć, w dwudziestym 
dwadzieścia ośm, w dwudziestym piątym 
trzydzieści pięć, w trzydziestym trzy sto­
py i trzy cale — nad którąto ostatnią 
miarę już nie rósł.

.W ósmym roku życia postradał ojcu, 
k tóry  swoję rodzinę w bardzo smutnym 
majątkowym stanie zostawał. Pewna zna­
komita dama z sąsiedztwa, staiościna R..., 
dawna przyjaciółka pani Borusławskiój, 
lubiła małego Józia i oświadczała aię czę­
sto jego matce, iż go chce wziąć do sie­
bie na wychowanie. Widząc teraz nie- 
! Sezęście ubogićj wdowy, ponowiła p ro­

s i ę  , a przyrzekłszy mićć wszelkie stara- 
**18 o jego lo sie , otrzymała wreszcie ze­
zwolenie biednej m atki, która gorzkiómi 
 ̂ ni to rozstanie Bię opłakała.

Cztery lala spędził Borusław7ski u sta­
rościny R ..., doznając przez ten cały czas 
najłaskawszego obejścia się z jej strony; 
lecz w końcu poszła starościna pow tór­
nie za mąż, a odtąd zmieniło się zupeł­
nie jej postępowanie; zaniedbała sw ego wy- 
cliowanlta. Bo domu powrócić nie mógł, 
gdyż tam interesa familijne coraz bar- 
dzićj się pogorszały. Usiłował więc wszel­
kiemu sposobami odzyskać względy swej 
dawnej przyjaciółki, lecz bezskutecznie.

Na szczęście znalazł wkrótce now y przy­
tułek. Rasztelanowa Huiniecka v.idywała 
często BorusławTskiego u starościny i za­
praszała go z sobą do Warszawy, jćj zwy­
kłego miejsca - pobytu. Nie prżyjąwszy 
z razu zaprosin , skłonił się wTrzszcie do 
jej życzenia. M iał w tedy lat piętnaście. 
Udał się najprzód razem z nią do jej 
dóbr na Podolu, a ztamtąd w podróż do 
W iednia.

Jeszcze przed jego przybyciem cło tćj 
stolicy rozeszła się była pogłoska po całćm 
mieście o jego nadzwyczajnie małym wzro­
ście. Ztąd nie zamykały się drzwi mie­
szkania kasztelanowej Humiećkiej od nie­
ustannych odwidzin i zaprosin. W krótce 
po przybyciu do W ićdnia, był Borusła- 
wsk. przedstawiony cesarzowćj Maryi Te­
resie, która zachwycała się jego wi lokiem, 
oświadczając mu, iż jest najosobliwszą oso­
bą, jaką jej się kiedy widzieć zdarzyło.

Pewnego razu znajdował się Borusła- 
wski przy boku cesarzowej, gdy jćj w ła­
śnie z powodu odniesionego przez jćj 
wojska nad królem pruskim zwycięstwa, 
życzenia składane ; wtem zwraca się ce­
sarzowa do Borusławskiego i pyta go : 
co tćż on o k ró lu  pruskim sądzi?
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»Madame,« — odpov lada Borusławski po 
francuzku — »nie mam zaszczytu znać go, 
lecz gdybym ja był na jego miejscu, udał­
bym się bez zwłoki do W ićdnia, abym 
ci należny hołd złożył, i zamiast wojo­
wania z twemi wojskami, poważanie twoje 
pozysl<ał.«

Jćj cesarska mość wzięła karlika na ręce 
i  rzekła do kasztelanowej Humieckićj, iż 
jej zazdrości szczęścia, mieć takiego towa­
rzysza około siebie. Był on wtedy w dwu­
dziestym druginj roku życia i miał dwa­
dzieścia siedm cali wzrostu.

Innego razu oświadczyła cesarzowa ży­
czenie, widzieć go w tańcu polskim, co 
gdy wykonał, była tak mocno zadowolo­
n a , iż tancerza pieszczotami okryła i na 
kolana go wzięła. Zadając mu różne py- 
tania, zagadnęła go wreszcie, jak mu się 
w  W iedniu podoba, i co też za najwię­
kszą osobliwość tego miasta poczyta ? Bo­
rusławski odpowiedział, iż już  nie jednę 
podziwienia godną rzecz widział, ale nic 
jeszcze coby go rów nie zdziwiło, jak to, 
co w tój chwili wid?i.

»I cóż to jest?« spytała ceoarzowa.
»Oto widok tak wielkiej pani, trzyma­

jącej tak małego mężczyznę na kolanach.«
Ta odpowiedź sprawiła, iż go cesarzo­

wa nowemi pieszczoty udarowała, a jego 
malutka dłoń spoczywała w dłoni Maryi 
Teresy. Na jednym  z palców cesarzowćj 
jaśniał piękny pierścień z jej cyfrą, bry­
lantami wysadzaną, i wydało się cesarzo­
wćj, jakLy Borusławski weń się wpatrzył.

»Podoba ci się?« spytała Maryja Teresa.
^Przepraszam waszą cesarską mość,/c — 

odrzekł karlik — »nie przypatrywałem  
się pierścieniow i, lecz ręce , która wa­
sza cesarska mość do ucałowania dać mio o
upraszam.«

Poczćm ucałował rękę M arj i Teresy. 
Cesarzowa była zachwycona jego sposo­
bem znalezienia się i byłaby mu daro­
wała p ierścień, gdyby nie ■ był zbyt za 
duży dla niego. Przywołała więc małą, 
sześcioletnią pan ienkę, zdjęła jej dyja- 
mentowy pierścionek z palca, i włożyła 
go Borusławskiemu na pa lec ; tą małą 
panienką była Maryja A ntonina, później 
królowa francuzka.

Mimo to wszystko nie nył Borusławski 
szczęśliwym. ‘Śród najpochlebuiejszycli 
oznak łaski, jakićmi go codzieńnie obda­
rzano , poznawał on dobrze, iż go tylk<r 
jako żywe bawidełko pieszczono, a jego 
męzltie uczucie oburzało się na podobne 
obejście.

Kasztelanowa Humiecka bawiła z Boru- 
sławskim przez sześć miesięcy w W iedniu, 
w ciągu któregoto czasu brał naukę w tań­
cu od sławnego Angeliniego, baletmistrza 
nadwornego. ,

Z W iednia udał się Borusławski do M ni- 
chowa, gdzie go elektor bawarski bardzo 
mile przyjął, a z tamtą d odjechał do Lunewi- 
lu, na dwór byłego króla polskiego, Stani­
sława Leszczyńskiego. Tu przyjęto małe­
go szlachcica pólsl iego z serdeczną uprzej­
mością,, i wyznaczono ma mieszkanie w pa­
łacu samego króla Stanisława Joujoux  
(tak nazwano Borusławskiego w W iedniu) 
spotkał się tu  z małym b i l i ,  który był 
również słynnym karlikiem, mającym lat 
trzydzieści, a tylko dwie stopy i ośm 
cali wysokości, podczas kiedy Borusławski 
był jeszcze o cztćry cale mniejszym od 
niego. Z początku obchodził się Bib' dość 
grzecznie z goćciein, lecz w idząc, iż ten 
coraz większćj wziętości nabywTa, powziął 
tak wielką nienawiść ku n iem u, i ż , gdy 
raz sami przy koir iuku z sobą stali, Bibi 
porw ał swego kolegę za nogi i chciał go 
gwałtem w ogień wrzucić, Na krzyk bić- 
dnego Joujoux przybiegł sam hról Stani­
sław, wyratował uciśnionego z niebezpie­
czeństwa, a skarciwszy surowo zazdrośni­
ka, skażał go na chłostę i publiczne prze­
proszenie, chcąc go oraz nazawsze ze swo- 
jćj obecności oddalić. Borusławski wsta­
wiał się nadarem nie, aby go od chłosty 
uwolnić, i tyle tylko uzyskał, iż mu po­
zwolono zostać u d w o ru , lecz przepro­
szenia uniknąć nie mógł. Uczynił to za­
zdrośnik , ale z takim w strętem  i przy­
musem, ż e , jak powszechnie mniemano, 
wpadł z tego w ciężką chorobę, na któ­
rą wkrótce umarł.

Z Lunewilu udali się nas! podróżni do 
Paryża, zabrawszy z sobą polecające listy  
od króla Stanisława do jego có rk i, kró­
lowej francuzkićj M aryi. W Wersalu-
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■przedstawiono Borusławsbiego króloAAej, 
która go sobie bardzo upodobała, i p ro­
siła kasztelanową Humieckę, aby ją czę­
sto ze swoim wychowankiem odwńdzała.

Wróciwszy dó Paryża, otrzymywali w i­
zyty od wszystkich znaczniejszych osób 
d w o ru , jakoteż zamieszkałej w mieście 
możniejszćj szlachty.. Książę orleański za­
szczycił go róznómi bosztownómi darami,

znajdujący się właśnie natenczas w Pa­
ryżu hetman w. litewski, Ogińsbi, uczył 
Borusławsbiego początków muzybi. Gdy 
kasztelanowa Humiecba postrzegła, iż jej 
wychowanek obazuje wielbi talent do mu- 
zybi, oddała go pod przewodnictwa sła­
wnego Gavinies, i tó ry  mu dawał lebcyje 
na g ita rze , i tyle go nauczy ł, iż nabytą 
w  ten sposób sztuba mógł sobie w później­
szych smutnych bolejąc li życia nie jednę 
przybrą chwilę osłodzić.

Hetman Ogińsbi, słyszawszy zapewne 
o  tern, iz niegdyś karda Jeffrey Hudson 
w  pasztecie na stół postawiono, wsadził 
raz Borusław skiego w  w azę , btórą ró ­
w nież na środku-sto łu  postawić bazał, 
zapewniając towarzystwo, iż coś nadzwy­
czajnego w niej się ukrywa. Wielba Była 
ciekawość wszystkich ■— aż oto po skoń­
czonym obiedzie zdejmuje hetman wieBo, 
a Borusławsbi wychodzi z wazy. Jego 
okazanie się w prawiło całe towarzystwo 
w  powszechne zamieszanie. O, biedny bar­
ie f Byłato jedna z owych chwil, w btórej- 
hy ci się tw oja gitara bardzo była przydała.

Niejaki pan B ourel, jeneralny proku­
ra to r finansów, aa ypraw ił karlików i ucztę, 
która była przyzwoitszą niż uczta h e t­
mana. Uważając Borusławsbiego za swego 
głównego gościa, bazał był wszelkie pó ł­
miski, talerze, hoże ■ Avidelce, stosowne 
do jego wzrostu zrobić, a cały obiad składał 
81 ę z samych ortolanów i innych dro- 
' -lyeh ptaszków.

Po całorocznym praw ie pobycie aat Pa­
ryżu udała się kasztelanowa Humiecba do 
htillandyi. Tu namiestnik rzeczypospoli- 
'dj i cała jego familija przyjęła ich naj- 
jPtfcejmićj, ale zresztą nie zabrali tu ża­
dnych znajomości i zdaje się jakby wy- 
8M?tńenie Borusławsbiego wr tym liandlo-

yut . przemysłowym kraju , bez wraże­

nia zostało. Niedługo też tu bawiąc wy­
jechali przez Niemcy do Warszawy.

Borusławsbi nic był nigdy w stolicy  
swojej ojczyzny, lecz sławtt jego poprze­
dziła go tamże, i przyjęto go z namiętną 
ciekawością. Wkrótce sprawił mu jego 
rozum i jego sposób znalezienia się taką 
wziętość, iz zapomniano o jego drobnym  
kształcie ciała i poszukiwano jego towa­
rzystwa. Jakoż zaznajomił się z hilbą mło­
dymi. ludźmi wyższego stanu, i bywał 
w ich toAAarzystAA ie po balach i w t teatrze. 
Tak mijało jego życie dość przyjemnie 
w stolicy, i byłoby zapewne tak dłużej 
trw a ło , gdyby się był na sw oje n ie­
szczęście nie zakochał.o

W domu kasztelanowej Humiecbićj, po­
między innemi przydworneiru pannami, ba- 
w iła także niejaka Izaline Barboutan, u ro ­
dzona z rodziców francuzbicli, zamieszka­
łych a v  Warszawie. Byłato piękna i miła 
osoba, a biedny Borusław sbi chodził smu­
tny x blady. Wiedział on dobrze, jakie 
okoliczności stały mu na przeszkodzie, 
i starał się przytłum ić wzbudzoną namię­
tność, lecz przekonawszy się iż to było 
nad siły jego, ośmielił się po roku uczy­
nić oświadczenie. Pusta dziewczyna par­
sknęła ze śmićchu i obróciła w ćart jego 
namiętną miłość. Nieszczęśliwy kochanek 
rozchorował się niebezpiecznie, ale m iał 
przynajmnićj tę  pociechę, iż go Izalina 
w czasie słabości pielęgnowała, chociaż 
mu żadnej jeszcze nadziei nie robiła.

Nareszcie dowiedziała się o tym oso­
bliwszym romansie kasztelanowa. P ió r- 
wszym jej krokiem było zamknięcie Bo- 
rusławskiego w  jego pokoju , — drug: m 
zaś odesłanie lzaliny do jej rodziców. To 
działo się w roku 1770, gdy Borusławski 
n ia ł  przeszło lat trzydzieści. Kasztela­
nowa przyrzekła mu przebaczyć jeźli za­
pomni o Izalinie. Ale on byłby raczćj 
w yrzekł się życia niż lzaliny, a przeto 
oddaliła go kasztelanowa ze swego domu.

Oto jest list lzaliny do Borusławskiego, 
pisany po francnzku:

»Po ty lu  cierpieniach, do jakich m ię 
przywiodłeś, powinnabym pana nienawi­
dzić. Pan jesteś przyczyną iż kasztelano­
w i odjęła mi swoję łaskę i że pomimo

*



i$oli do rodziców wrócić musiałam. Ale 
na tern jeszcze nie koniec. Moja matku 
obarcza mig wyrzutami, moje siostry na- 
i^ a . ja ją  się ze mnie. Całe miasto mówi 
O tym wypadku. Gdzie się tylko pokażę, 
wszędzie znoszę szyderstwo i pośmiewi- 
yto. Cóżem ci ja Joujoux złego zroLila, 
Żei mię tyła nieszczęść naLawół.«

Biedny zaślepiony Boru$iaw$ki nre imał 
teraz ani p eniędzy ani wsparcia ani przy­
tułku* W tej ostateczności przyszło mu 
na myśl udać się do księcia Kazimierza 
Poniatowskiego, b rata ' króla Stanisława 
Augusta. Książę Kazimierz przedstawił go 
k ró lo w i, a ten wyznaczył mu sto czer­
wonych złotych rocznej pensy i. To nie­
spodziane wsparcie uczyniło tak mocne 
w rażenie na Izalinie, iż mu rękę oddała 
Alv Borusławski przekonał się niebawem, 
i ł  dwie osoby, luóre dotąd w zbytkach 
Życic pędziły, i trzecia przybywająca isto­
ta. , żadną miarą ze stu czerwonych zło­
tych rocznie wyżyć nie mogły. Cóż było 
penząć ? Zapytał księcia Kazimierza o ra ­
d ę , a ten przedłużył m u, aby znowu 
dwory - europejskie zwidżał, gdzie już raz 
tuk przychylnego doznał przyjęcia. Król 
Stanisław' pochwalił ten zamysł i. darował 
Borusławskiemu powóz podróżny.

Po tygodniowej jeździe przybyli do Kra­
kowa, dnia 2-Cgo listopada 17 8ó roku. Tu 
zatrzymała ich słabość pani Borusławskiej, 
k tóra mężowi córkę powiła. Po jej wy­
zdrow ieniu udali sie małżonkowie z dzie­
ckiem do W iednia, gdzie śród nadzwy­
czajnie ostrej zimy dnia 12 lutego 1781 
roku Stanęli.

Dwadzieścia lat mijało jak Borusławski 
był w W iedniu, a tymczasem urósł kar­
lik o dziesięć cali. Cesarzowa już nie  
żyła. W prawdzie zaszczycał go jego da­
w ny przyjaciel, książę Kaunilz, ciągle je- 
a%c&e swoją protehcyją, i inni oświadczali 
m u się z zapewmieniamj przyjaźni; ztem- 
wszystkiein urok nowości znikł już, a ko­
szta podróży wynosiły daleko więcej niż 
zysk z niej ; ztąd ujrzał się Borusławski 
w smutnej konieczności wystąpienia w kon­
cercie., który na scenie królewskiego teatru 
n a  jego korzyść wyprawiono. Aż dotąd 
a le  wpadło 1 yło nigdy Borusławskiemu

na myśl, pokazywać się publiczności. Ba­
rnu de Brateuil. puseł francuzki w Wie­
dn iu , rzekł m u: »Mój mary przyjacielu, 
nie sądź aby koncerty wystarczyły, u trzy­
mać ciebie i całą f wv,ję rodzinę. Musisz 
pozbyć się pychy lub być na nędzę przy. 
gotowanym.^ Kbiążę Kaunilz był tegoż 
samego zdama. Poseł angielski sir Robert 
M urray Koi tli dał mu radę, aby się udał 
do Londynu, zapewni ając gc , iż w tym 
bogatym kraju nieochybnie mu się po­
szczęści. Ale teraz jeszcze nie mógł Bo- 
rusławsk. przezwyciężyć swego w strętu 
do pokazywania się za p ieniądze, i mm 
do tego ostatecznego środka uciec mu 
się w ypadnie, postanowił wprzódy zwi­
dzie dwory niem ieckie, do których miał 
listy polecające.

Zabrawszy tedy żonę i dziecię, odwi- 
dził hrabinę Ficfiietti w Preszburgu, po­
tem hrabiego Thierhejin, gubernatora Wyż­
szej Austryi w Linctt, dalej Księcia ele­
ktora w M nichow ie, a wreszcie księcia 
W allensztajna w Hannaltbejinie. Wszyscy 
ci dostojni panowie przyjęli po bardzo 
pochlebnie i obdarzyli go, pieniędzmi i in- 
nómi kosztownościami.

Z Hannaltiiejmu udał się Borusławski 
do T riersdorfu  w1 odwidziny do margra­
biego Anspaobskiego, Przedstawiła g>c tam 
sławna aktorka, panna Clairon, która n ie­
gdyś znał b y ł w Paryżu. Jadał codzien­
nie u stołu m argrabiego, i gryw7ał po 
obiedzie wolanta z margrabiną. M argra­
bia darował mu mały, kosztowny p ier­
ścień , jego małżonMa posłała pani Bo­
ru słs wskiśj zupełny ub or. Oprócz tego 
oświadczyli się oboje z chęcią wzięcia 
jego maleńltiój córki dc s ieb ie , a dla 
uśmierzenia bolu rodziców- z powodu te­
go rozstania, rzekł margraLia do ojca:

>T)aję ci, mój przyjacielu, nie tylko 
słowo k s i ą ż ę c e ,  iż będę miał staranie 
o twojem dziecku, lecz daje ci oraz sło­
wa p o <; z c i w eg o  c z ł o w i e k a ;  badź 1 ♦ 7 <■ ws p o Ko j n y m. t f

I margrabina tożsamo uczyniła podobne 
oświadczenia rodzicom. Nie u; rżeli oni 
już " ięce j swojej córki, ale g iy im pó­
źniej nieraz bićda dojęła, błogosławili tę  
chwilę, gdy ją pod laką opieką pozostawili.
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Przy odjaździe darował uiu jeszcze margrabia sa­
kiewkę .» czterdziesty łuidorarai, i z prawdziw ym 
an tk ie m  przyszło Borusławskiemu żegHŁ.. tak ła ­
skawych na siebie dobrodziejów.

% Triersdoifu udało się nasze małżeństwo przez 
Frapkiipt, Moguncyję i Alanbeiro do Anglii. W  Sziras- 
Imrgu stanęli na dni kilka i wyprawili koncert 
w  celu pokrycia kosztów podróży. Przywiózł był 
z  80to list księżniczki Krystyny do jej siostry księ­
żnej eleklorowej bawarskiej, która iuu przy odje- 
z t ó t  z ło tą , umyślnie dla niego spm*ądzoną taba- 
ltierę o trzech różnych kolorach darowała. Ku swe- 
<UM wielkiemu zmartwieni i był Borusławski później 
w  Londynie przymuszonym pozbjć sit tego podar­
ku. Ze Sztrasburgu udał się nasz podróżny do Bru- 
H, Bi, gdzie był przedstawiony księciu namiestnikowi 
i (ego małżonce, i gdzie, nad wszelkie spodziewanie, 
<kńć korzystny koncert wyprawił. Wszakże już 
po trzech dniach opuścił Bruxellę i odpłynąwszy 
do Anglii, iv/lądował 20go marca wMurgate, zkąd 
Wlał się Jo Londynu. Borusławski przywiózł był 
wiele polecających listów , z których pierwszy od­
dał ksjężęciu Devonshire i jego małżonce. Oboje 
księstwo przyjęli go bardzo łaskawie i pozwolili 
mu udawać sie zawsze do nieb, skoro mii czego 
pofrzena będzie. Księżna najęła im pomieszkanie na 
kilka miesięcy, a dowiedziawszy się, iż pani Boru- 
ofeunka jest słaba, posłała jej swego lekcr/a, dra. 
Walker. Książę darował Borusławskiemu kilka ubio­
ró w , drogiemi kamieniami i srebrem wysadzanych, 
h  oprócz tego piękną maleńką szpadę. Tu należy 
przypomnieć, iż naszemu zacnie urodzonemu kar- 

-fftwi noszenie broni wcale obcó.n nie było; jakoż 
ubiiirał się zazwyczaj w mundur pułku jazdy buła­
wy wielkiej Koronnej i tak też na malowanych w Anglii 
portretach jest przedstawiany. Wszystkie owe grze­
czności księstwa Devonshire były wprawdzie wiel­
kim. zaszczytem dla Borusławskiego, nigdy jednak 
ani księciu ani jegd małżonce przez myśl nie przy­
szło , iż biedny mały gentlem an  i jego żona, inne 
jeszcze polrzcby do życia mają.

Dziękując księciu osobiście za jego podarunki, 
•tM ał przedstawionym lady Spencer, Która mu oso­
bni, dzień do odwidzenia jej wyznaczyła Udawszy 
,J mieszkania lady Spencer, zastał tam księcia 
’•«&, później króla Jerzego IV, i był mu przez lady 
WSedstawionym. Książę bawił się mocno widokiem 
“ orusławskiego i przysłał mu nazajutrz mały ła­
dny zegarek. Lady Spencer darowała mu rulon 
z  trzydziestą dukatami.

Wkrótce po przybyciu Borusławskiego do Lon- 
pokazał się tamże ogromny olbrzym. Książę 

1 księina I)evonshire poszli go widzieć, i wziąwfazv 
nłkfego Borusławskiego. ubawili się mocno wzaje- 
!* * *  zdziwieniem się tych dwóch nadzwyczajnych 
Mtofc Ten ogromny współzawodnik byłto zapewne

sławny 0 ’Brien, kióry przeszłe osm stóp i trzy 
cale mierzył.

Około tego czasu przyszedł do B oim tam w ago 
jakić pan nieznajomy, który swego oazwislB- Lie 
wymienił , w którym jednak obecny natenczas mu­
zyk Kramer, księcia Glocester poznał. Borusław; N  
przywiózł mu był list od margrabiny J  ..spacHkiej, 
lecz nie zastawszy książęcia w domu, zostawił lu t  
w pałacu W  taki więc sposób uwzględnił teraz 
książę ten list polecający. Borusławski w Którego 
charakterze to było, i i  w każdej rzeczy najlepszą 
stronę upatryw ał, wspominał często o hojności 
i przyrzeczeniach jego wysokości, nigdy jednakże 
nie wymieniał szczegółów.

Dnia 23go maja 1782 był Borusławski przedsta­
wiony królowi Jerzemu IVmu i królowej Larolinie. 
Wprowadziła go hrabina Egremonl , którą przez 
pana Bukatego, ambasadora polskiego w Anglii Ł /ł 
poznał. Wiele członków królewskiej rudziny znaj­
dowało się na tein przedstawieniu; król zadał Bo- 
rusławsKiemu kilka pytań i pozwolił mu nawet 
usiąść; książę Walii okazywał się bardzo uprzej­
mym, a reszta młodych książąt i księżniczek obcho­
dzili się z Borusławskim w najpoufalszy sposób. 
Ale ten zaszczyt o mało gu zbyt drogo nie ko­
sztował, gdyż lak mocno przy tej królewskićj prę- 
zentacyi się utrudził, iż ztąd w chorobę zapadł 
Usłyszawszy o tern król Jerzy , posłał mu swego 
lekarza, lecz niczem go nie obdarzył, a tai całą 
pociechą pacyjenta pozostaio, iż był przyjętym u króla, 
jak tia szlachcica polskiego przystało.

Teraz zaczał Borusławski dawać koncerta, a ró­
żne dostojne osoby powzięły zamiar otworzyć sub- 
skrypcyję, w celu zapewnienia mu małej rocznej 
intraty, co. wszakże do skutku nie przyszło Z Lon­
dynu udał się na krótki czas do Bath. a powróciwszy 
znowu do stolicy, wyprawił nowy koncert Książe 
Walii przyrzekł być na nim, ale o tein zapomniał 
Lord Townshend nie śmiał jego królewskiej mości 
przypomnieć przyrzeczenia, lecz znajdował się sam 
z całą swoją rodziną na koncercie i zapłacił z ł  

pięć biletów dwadzieścia pięć gwinejów.
Nakoniec nadeszła owa długo odwlekana chwila, 

gdzie mały dumny szlachcic za pieniądze pokazy­
wać się musiał. Ż początku kosztował wstęp gwi- 
neję, później pięć szylingów. Ale i to nie pomogło, 
a w kwietniu następnego roku wyjechał Buias. iwski 
do Irlandyi, zatrzymując się po drodze w B”istolu 
i Chester.

Podobnie jak do Anglii zawiózł był Borusławski 
i do Inandyi wiele polecających listów7, z których 
jeden, pisany do wicekróla, wyiednał mu zaprosze­
nie na dwór ouegoż w Dublinie!; otrzymał tamże 
w darze dwadzieścia gwinejów. Za przykładem 
wicekróla poszedł książę RuLand, którego mai żonka 
stała się protektorką Borusławskiego. Nie tylko ż«
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się znajdowała na jego koncercie, ale i tańczyła na 
Lalu, który po koncercie nastąpił; poczem przysłała 
Borusławskiemu trzydzieści gwinejów przez swego 
jnist. za ceremonii. Przy tej samej sposobność i przy­
niósł mu ież książę Leinster osobiście dwadzieścia 
gwinejów.

Borusławski bawił dwo lata w JJui linie, i byłby 
tu  był zupełnie ze swego Iosc. zadowolonym, gdyby 
nie słabość jego żony, którą z tej przyczyny w An­
glii zostawić musiał. Przyjechała jednak później dc 
niego i powiła mu trzecią córkę. Opuściwszy Ir- 
landyję udali się oboje do Liverpooiu, ztamtąd do 
Manchester i Birmingham, potem do Oxford, a wre­
szcie powrócili znowu do Londynu.

Podczas gdy Borusławski z rodziną w Oxfordzie 
bawił, otrzymał raz zaproszenie do spędzenia wie­
czoru w pewnem, około ośm mil angielskich od 
Oxfordu odległem miejscu. Osoba, która mu to 
zaproszenie uczyniła, nie chciała wymienić ani na­
zwiska wyznaczonego mu miejsca, ani też pana ao- 
mu, Który chciał go widzieć u siebie, oświadczając 
jedynie, iż nadejdzie po niego powóz i zawiezie go 
ud miejsce przeznaczenia. Borusławski przyjął to 
tajemnicze zaproszenie i był zawieziony do Blen- 
hejm, przed księcia i księżnę Marlborough Znalazł 
najłasKawsze przyjęcie, księżna oprowadzała go po 
wszystkich przepysznych pokojach swojego zamku, 
pokazując mu wszelkie osobliwości, a książę daro­
w ał mu przy odjeździe banknot dziesięciu funtów 
szterlingów.

Po niejakim czasie przysłał książę Marlborough 
do Borusławskiego, prosząc go o przysłanie mu 
jednego ze swoich trzewików. Borusławski posłał 
mu parę w Polsce robionych botów, a książę, który 
uznał zapewne iż jego poprzedni dar był zbyt 
m ały , przesłał mu teraz dwadzieścia funtów szter- 
lingow.

Bez wątpienia znajdują się te buty do dziśdnia 
pomiędzy osobliwościami zamku Blenhejm.

Powróciwszy, jakeśmy powiedzieli, do Londynu, 
zastał tam Borusławski swego dawnego przyjaciela, 
hetmana Ogińskiego, który go niegdyś w Paryżu 
muzyki uczył. Hetman przyrzekł zająć się jednym 
z jego koncertów. Na krótki czas przed wyzna­
czoną do koncertu godziną, zajechał po Borusła­
wskiego powóz, mający go zawieźć do Carltonhouse. 
Przybywszy, znalazł tam księcia meklenburskiego 
wraz z księciem Walii, którzy go widzieć pragnęli. 
Zatrzymał się tam całą godzinę, zostając w najżyw­
szej obawie, aby zgromadzeni na koncert goście 
daremnie nań nie czekali. Książę Walii przyrzekł 
znajdować się na koncercie, lecz,' jak Borusławski 
powiada — »zapomniał znowu. *

W  tych czasach pogorszyły się znacznie okoli­
czności Borusławskiego, a jego przyjaciele zaczęli 
nań nalegać, aby napisał swoją bijografiję i sub-

skrypcyję na nią ogłosił. Z widoczną niechęcią pod 
ją ł się Borusławski tej pracy, a do tego jeszcze g c  
i niektóre trudności zaskoczyły. Ze wszystkich zaś 
trudności były długi 3orusławskiego największą, 
i byłoby mu wreszcie przyszło uledz pod tym cię­
żarem , gdyby nie wepamałomyślncść księżnej I u- 
DomirsLej, która zapłaceniem piędziesięciu gwine­
jów, od wierzycieli go uwolniła. '

Nakoniec okazało się dzieło Borusławskiego, po­
święcone pierwszej jego protektorce, księżnie De- 
vonshire, Która od czasu powrotu Borusławskiego 
do Londynu wszelkich jak się zdaje stosunków z mm 
zaniechała. W  . liczbie 419-" prenumerantów znajduje 
się także znany kobiecy kawaler d’Eon.

Z końcem roku 178ago przybył Borusławski 
z swoją rodziną do Birmingham i najął mieszkanie 
u ojca mego, — mówi pani Hutton, autorka niniej­
szego bijngraficznego szkicu, — tu poznaliśmy Bo- 
rusławsbiego w jego życiu domowem. Byłam bar­
dzo młoda natenczas i chciałam koniecznie z blisko 
mu się przypatrzyć. Zapłaciliśmy wyznaczoną dla 
wszystkich cenę, i mieliśmy przyjemność oglądać' 
go do woli. Byłam tak zachwyconą temi cdwidzi- 
nami, iż za pozwoleniem mego ojca zaprosiłam go 
do nas na wiliję bożego narodzenia. Przyszli wszy­
scy razem ; pan Borusławski, jego żona i M onaieur 
de Trouville, wuj pani Borusławskiej. Odtąd jadali, 
zawsze raz na tydzień wieczerzę u nas, dopoki 
tylko w Birmingham pozostali.

Borusławski mówił bardzo źle po angielsku. Kil­
ka niedługich zwrotów , których się był nauczył, 
wymawiał z udawaną żywością, gdy się w obec 
publiczności znajdował; ale przy naszym kominku, 
gdzie nie potrzebował bynajmniej się natężać, by­
wał często małomównym, a czasem smutnym. RaA 
kazał sobie po wieczerzy przynieść gitarę, i śpie­
wając , zaczął tańczyć po polsKu —  co na wszy­
stkich obecnych nadzwyczajne uczyniło wrażenie.

Pani Borusławska, lubo w Polsce zrodzona, była 
całusem francuzką. Przy miernym wzroście i ży­
wym temperamencie, wyglądała na twarzy bardzo- 
ładnie; osobliwie miała piękna, ciemne oczy. Mó­
wiła dobrze po angielsku i śmiała się przytćm 
wiele; czasem także śpiewała. Sądzę iż była o pię­
tnaście lat młodszą od swego męża, który wtedy 
czterdzieści i sześć lat liczył. Każdy mężczyzna 
mógłby oię był w niej zakochać, lecz Borusławski 
nierozsądnie uczynił, iż ją poślubił.

Jej .najstarsza córka zostawała ciągle u margra­
biego d Anspach, dwie młodsze były przy rodzi­
cach ; starsza, nadzwyczajnie miła dziewczynka, z któ- 
rąśmy się często bawili; drugą, młodszą, nosiła 
matka jeszcze na ręku.

Od roku 1788, z którymto rokiem kończą się 
pamiętniki Borusławskiego. nie słyszałam przez cztery 
lata nic więcej o nim. W  roku 179? był znowu.
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w  Birmingham i pokazyw ał s ię , ja k  d aw n ie j, po 
azylingn.

PosiAiśiny w idzićć je szcze  ra z  B orusław skiego. Nic 
Odmienił się osobis'cie i m ów ił ze  sw oją z w y k łą  ż y ­
w ością. Ale żo n y , d z iec i, i pana de Trouville nie 
było  jn ż  w ięcćj p iz y  nim. Mówiono iż  żona go po­
rzu c iła , czemu j a  w szakże  nie w ierzy łam . D odawano 
je szcze ' iż  B orusław ski sp rzed a ł się jakiemuś' panu. 
M ożnaby tylko jedną w ym ówkę temu zn a le ź ć — nędzę 
ca łe j rodziny.

W  roku 1807 byłam  w  kąpielach morskich, na pó ł­
nocnych w ybrzeżach  Y orkshiru i poznałam  tam pew ną 
damę z  okolicy D urham , k tó ra  mi niektóre szczegó ły  
O B orusław skim  pow iadała .

»Żyje on* — m ów iła moja p rzy jac ió łka  — »w D ur­
ham i je s t bardzo pow ażanym . Z ebrany  p rzez  niego 
pieniądz i uskuteczniona pomiędzy nami sk ła d k a , po­
d a ły  my sposobność najęcia sobie w ygodnego mie­
szkan ia  i trzym ania sobie chłopca do usługi. Chodzi 
sam , n iefostrzeżony  po ulicach.* Nie potrzebuję do­
daw ać , ja k  mocno się u c ieszy łam , iż  ten m ały  po - 
czc iw y  człow ieczek  po tak  niespokojnie spędzonćm 
życiu , na starość przynajm nićj, spokojniejszy p rzy ­
tu łek  zn a la z ł.

Tymczasem la ta  m inęły. M yślałam  n ieraz o Boru- 
s ław sk im , mniemając z a w sz e , iż  ju ż  um arł. Jak że  
się w ięc zdz iw iłam , dow iedziaw szy się w  roku 1821 
iż  je s t obecnie w  L ondynie, i że  je szcze  w  swoim 
ośm dziesiątym  drugim roku podróż 259ciu mil angiel­
skich przedsięw zią ł. B ył w tedy p rzedstaw iany  k ró ­
low i Jerzem u IV , k tó ry  go w z ią ł na  rę ce , i ca łu ją , 
go rz e k ł do niego : »Oto w łaśn ie  trzydzieści dw a la ­
t a  ^emu, mój m ały  p rzy jacielu , ja k  w  tych samych 
pokojach byłeś.*

Nie s ły sza łam  znow u nic o B orusław skim  aż do 
październ ika  roku 1833go. Tu doszła  mię niespodzia­
na  wiadomość, iż  je szcze  ży je . Z biera łam  podów czas 
gorliw ie rękopisy różnych znakomitych osób, i udałam  
“ię do niego listownie z  prośbą o nadesłanie mi sw o­

jeg o  autografu. U czynił to bardzo uprzejmym listem, 
k tó ry  dotąd z a  n a jrzad szą  osobliwość mojego zbioru 
uw ażam .

U m arł, jakeśm y to w yżćj ju ż  pow iedzieli, w  t o k u  1837.

W iadom ości literack ie .
Z b  L w o w a :  Tygodnika romiczo - przemysłowego T. 

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y szed ł nr. 23ty i z a w ić ra : 
1) O w ałku , jak o  narzędziu do upraw y roli. 2) J e ­
szcze  słów ko o upraw ie nowego gatunkn buraków  
cnkrow ych ta lć rzy k o w aty ch , p rzez  J  Żyw ickiegu. 
3) Co tćż  oprócz go rzałk i m ożna w yrab iać  z  z ie ­
m niaków  ? 4) Uwagi nad projektow aną koleją ż e la ­
zn ą  w  Galicy i. 5) W iadom ości handlowe.

Nakładem  K. Jabłońskiego w y sz ła  now a powieść 
W 2 tomikach, pod n azw ą »Zeno«, napisana p rzez  au­
to ra  F arm azona, drukow ana w  Bochni u P isza.

Z  K r a k o w a .  T ow arzystw o naukow e krakow skie 
z  uniw ersytetem  jagiellońskićm  p o łącz o n e , na doro­
czną pamiątkę za łożen ia  i przeniesienia un iw ersytetu  
jtgUU ońskiego w  te raźu ie jsze  nauk siedlisko , odbyło 
d. 24go moja publiczne w  am fiteatrze w ład y siaw sk o - 
OOwodworskim posiedzenie, które ks. Leo L au ry sie - 
'r t c z ,  rek tor uniw ersytetn  i prezes to w arzy s tw a  sto ­
sow ną z a g a ił przem ow ą. Z akończy ł toż posiedzenie 

ai1 K. Steczkow ski dr. filozofii, profesor m atem atyki
uniw ersytecie odczytaniem  ro zp raw y : »0  u siłow a­

niach od czasów  Kopernika aż d ttą d  w  znalezieniu 
odległości gw iazd  od ziemi lub słońca.«

A s t r o n o m  N i c b o l t  w  niedawno w ydandj księdze 
w ykłada system  słoneczny następującym  sposobem : 
W e ź  kulę z  lanego że laza , k tó raby  m iała w p rzecię­
cia dwie stopy, i poióż ją  na rozlegrćj p ła szczy źn ie , 
a ta  będzie przedstaw iać słońce : ziarnko go rczycy  
um ieszczone o i  owdj kuli o 82 stóp , w yobrażać bę­
dzie p łanetę  M erkuriusza; groszek w  odległości 15Z 
stóp. p rzedstaw i W e n e rę , a drugi mało co w ięk szy , 
pułożcay  w  odległości 215 stóp od żelaznćj owdj ku­
li, będzieto n asza  kochana ziem ia. M arsa m ożesz w y ­
obrazić sobie g łów ką od śpiiki w  odległości 627 stóp  
od ku li; a p łan e .y : W e s tę , C ere rę , P aladę i Jcn o n ę  
w  odległości 500 stóp, p rzedstaw isz drobnemi z ia rnka­
mi p iasku ; pom arańcza średnićj w ie lkości, oa lngra 
c ćw ierć angielskićj mili od tegoż centralnego punktu, 
zastąp i Jo w isz a ; druga m niejsza je szcze , umieszczona. 
o milę od kuli, będzie Saturnem , a w iśnia o dwie mi­
le, najodleglejszym  p lanetą  Uranusem.

P o w s z e d n i e  d o l e g l i w o ś c i  ż y c i a  w  M ę ż y ­
ku.  Pani Kable: oi. de la  B arka w  książce swdj »Life 
in Mcxieo« opisuje jadow ite  węże. żm ije, gadziny  i ow a­
dy , które d la  mieszkańców  okolicy Titrra Calientar 
a  je szcze  bardziej dla cudzoziemca podróżującego są . 
p raw aziw ą  chłostą i m ęczarnią. Ju ż  niewspominając
0 mnóstwie w ężów  grzeohotników  i innych czo łg a ją ­
cych się gadacb, których ukąszenie nieuchronną śm ierć 
p rzy n o s i, mnożą się je szcze  w  Mexyku następujące 
gady w  nieziiczonćj ilości, jak o to : Chicacllna — p rę -  
g a ty  w ąż  m ający bardzo piękną skórę, Coralilo— gs 
dzinka koralow ego koloru z  czarną  g łó w k ą , i Vina- 
yritlo— rodzaj w iększych św ierszczków , k tó ry  z a la z ł-  
szy  do pom ieszkania rozpuszcza silną i nieznośną w oń 
octow a ą. To straszne  stw orzenie pom arańczowego ko­
lo ru , gdy  przebiegnie po ciele cz łow ieka , zo s taw ia  
na tein miejscu smugę nasyconą jadem . U kąszenie j a ­
szczurki. Salamatigues z w a n e j, s ta je  się śm iertelnćm ; 
podobnież i ja szczu rk i jfisia&oncilln; ta  w  mgnieniu oka 
zdrętw ieje  i zdćclia ze  złości, je ż e li jć j c t  p rzeszko­
dzi ukąsić jadow ito  człow ieka. Centoatl, pięcionogi 
św ićrszczyk , k tóry  św ićci pociemku, także r.aaer j a ­
dow ity o w ad , w szelakoż swćm św iatłem  ostrzeg a  
człow ieka o swćm zbliżaniu się. Mnoży się tam b a r­
dzo w iele niebespiecznych o s : Ckinelaguili, którćj. żądło- 
spraw ia człow iekow i najnieznośniejszy ból po w szy ­
stkich kościach; ukąszony od takićj o sy , ażeby s ię  
w y leczyć, musi k ilka dni siedzieć w  izbie napełnionćj 
gęstym dymem z  tlejącego drzew a. Nakoniec błogo­
sław iona ta  gadami ziem ia, napełniona je s t milijnnami mi- 
lijonów taran tm ów  i dużych jadow itych m uch, Cocam- 
pulyu. T arantule są  miękkie, tłu ste , czarnćnu w ło sa ­
mi pokryte Owady; jeże li koń przypadkiem  nadepcze 
nogą tak i owad, natychm iast pęka podkowa.

A l p a k  a  czy li o w c a  p e r u w i j a ń s k a  zw ró c iła  
te raz  na siebie szczególniejszą uw agę angielskich.
1 szkockich gospodarzy ; to albowiem zw ierzę  daje Odr 
6 do 8 funtów  cienkićj, b ły sz c z ą c ć j, delikatnćj ja k  
jedw ab ' w ełny  długości od 6 do 7 cali. A lpakę można 
karm ić czćm się podoba; ona je szcze  mnićj niż o sie ł 
p rzebićra w  p a sz y ; pożćra mech, liście z d rzew  i n a j­
lichsze chw asty . Ź w ićrzę  to bardzo cierpliw e, i  spo­
kojnie dźw iga na sobie ciężar od 100 do 150 funtów. 
P rzy zw y cza ja  się w  każdym  klimacie £uropy , i  tćm. 
je s t pożyteczniejsze d la ro ln ik a , że  mięso jego  sma­
czne i nader posilne. O korzyściach z tego ź w ić rz ę -  
cia, p. B ekelt Ja rig ton  — k tó ry  sp row adził z  Peru dc*



A nglii pó ł tuziua A lpaków  — pisze ja k  następuje: 
ł,Pernw ijańska ow ca zbiiźa się w  podobieństwie do 
rodzaju  Łam i do am erykańskich źw ić rzą t W ik tinna 
i  Guanako chociaż te dw a ostatnie gatunki bardzo 
dzikie i trudno ich p rzy  domu oswoić. Alp&kę można 
nazw ać  wielbłądem A m eryki bez garbu ; A lpaka w aży  
zw yczajn ie  od 2 do 3 ce tn a ró w , a mięso jć j podobne 
smakiem do dzikiej kozy. Jeże li A lpakę ciężćj n iż 
znieść może obładują, lub gdy się ra z  na ziemię obali, 
to ju ż  tego dnia nie poniesie żadnego ciężaru, cho­
c iażby  ją  najmocnićj bilo.« — U żyteczną byłoby rz e ­
c zą , by ktoś z m ajętnych obyw ateli kraju naszego, 
sp row adził to z w ie rzę  w  gó ry  karpackie.

fZ  notatek D. Z.~) 
S ł o w o  o s z a m p a n i e .  Jakkolw iek liczba lubo— 

■ w ników  w ina szam pańskiego je s t w ie lk ą , p rzecież 
m ało komu wiadomo, jakim  sposobem takow e się p rzy ­
rz ą d z a . Sposób ten w ym aga w ie le  trudów  i s ta ra n ­
ności. Ju ż  same grona muszą być bardzo przezornie 
z ry w a n e , a  każda nadpsuta jagoda powinna być od­
rzuconą. P rzy tćm  na leży  uw ażać, aby grona w  dro- 
aze  do tłóczarn i uszkodzone nie były . W yciśnięty  
z  nich sok nie byw a natychm iast w  beczki w lew any, 
lecz  zostaje  kilka godzin w o tw artć j k ad z i, aby inęt 
nieco o siad ł: skoro jednak  robić z a c z y n a , nalćw a go 
się w  Deczki, i zapobićga przezto  naumyślnie jego 
robieniu. Około bożego narodzenia po w inobraniu, 
p rzy  suclićj pogodzie, przedsiębierze się k larow anie 
w in a , często dw a i trzy  r a z y ,  a  następnego m arca 
na lćw a  się je  w  butelki, które bardzo mocne być mu­
szą . T eraz dopićro zaczy n a  wino rob ić , i następuje 
silne burzenie się, od którego późniejsza dobroć w ina 
zaw is ła . Nie w szystk ie  w ina burzą się o tym że s a ­
mym czasie ; u niektórych dzieje się to ju ż  po dwóch 
tygodn iach , u drugich dopićro po m iesiącu, a  często 
trzeba  się postarać o zmianę tem peratury , aby to bu­
rzen ie  się przyśp ieszyć. Są w ina, k tóre dopiero w na­
stępnym  sierpniu robić zaczyna ją , a  te stają się potćm 
w bardzo krótkim czasie najlepszem i winami. S tra ta  
bntelek je s t nadzw yczajnie zn aczn a ; je ź ti takow a 10 
procentu nie przechodzi, jestto  niem ałe szczęście. P i­
w nice w ielkich fabrykantów  win szam pańskich w y ­
g ląd a ją  ja k  dobrze urządzone fabryki. K ażda butel 
k a  musi być k ilka ra z y  zakorkow aną i znow u odnor- 
kow aną. U Moeta w K pernay je s t n ieraz dziesięć 
w a rs ta tó w  w  ruchu. Piw nice jego  .są w  skale kute 
i  ciągną się nadzw yczajn ie  daleko popod ziem ią, p rzez - 
co s ta ją  się istotnym  lab iryn tem ; w szystk ie  zak ą ty  
piw nicy są na  sześć stóp w ysokości butelkami z a s ta ­
w ione. Często możua tam zastać  600.000 butelek ra ­
zem , które dalszego w ydoskonalenia oczekują. S k ła ­
dy tych butelek m uszą bj’ć bardzo starann ie  dogląda­
n e , a robotnicy noszą zaw sze  m aski druciane na 
tw a r z y , ażeby się od kaleczącego prysku pękających 
nieustannie butelek zabezpieczyć. W yciekające z bu­
telek  wino musi być natychm iast oddalone, gdyż ina- 
czć j zdrow e wino od niego się zepsuje. Z  tćj p rz y ­
czy n y  pourządzane są w szędzie kan a ły  odebodowe. 
J e ź l i n a  100 butelek 16 butelek pęknie , natenczas 
przenosi się w ino do zim niejszćj piw nicy, lub w yjm u­
j ą  się kork i, aby zby teczny  g az  w ypuścić, poczćm 
się je  znow u za ty k a . W ięk sza  część butelek pęka 
w  sierpniu; od końca w rześn ia  nie ma się ju ż  czego 
o b aw iać , a w tedy  rozh ićra  się nagrom adzone kupy

butelek, aby stłuczone uprzątnąć i tak  nazw ane diga- 
gement p rzedsięw ziąć, k tó re  w  tóm polćga, iż  się p rze­
w raca  butelk i, aby męt na spodzie osiad ły  do szy jk i 
sp row adzić , przyczem  je szcze  dw a ra z y  na  dzień 
w strz ą sa  się każdą butelkę. Następnie odejmuje się 
drut, k tóry  byw a w  korek w kręcony, aby się gaz  ulo­
tn ił, p rzezco  zarazem  i męt znika. W  końcu dolćw d 
się znowu butelki degażow anćm  ju ż  winem i staw ia  
je  starannie  zakorkow ane na  bok. N ą dw a tygodnie 
przed rozesłaniem  na sprzedaż w in a , p o w tarza  się 
je szcze  ra z  taż  sam a robota, a z tąd  ła tw o  sobie w y ­
obrazić, ile to trudów  kosztuje, zanim wino szam pań­
skie dobrćm do picia się stanie.

H a n d e l  l u d ź m i  w W ę g r z e c h .  Oby się na te j 
następnć j, z w ęgierskiego dzicńnika »Hiradu« w y ję tć j 
w iadomości sp raw dziło  : iż  now iny dziennikarskie n a j-  
częścićj przesadzone b y w a ją ; lecz byłabylo r z e c z w s a — 
mćj istocie s tra szu a  i do w ytłum aczenia trudna, gdyby 
w  tein żadnej nie miało być przesady. K ilkakrotnie 
ju ż  wspominano, iż  w ychodźcy z w ielu, głodem i in - 
nćmi klęskami nękanych komitatów w ęgierskich, w  P e ­
szcie i Budzie dzieci sw ych się zb y w ają , aby jako  iw  
tak  i sobie w  n ieszczęsnćj doli ulżyć. Na to m ożna by łtr 
jedynie ubolewać. W  ostatnich jednakże czasach p rzy ­
b ra ła  ta  rzecz  w cale  ohydną postać. P rzechodzący 
bowiem przez  owe m iasta tu łacze, sprzedają  o tw arcie 
sw oje dzieci, z  których 8 —Oletuie dziew częta  po 5 z ł .  
reńsk. kupow ano, podczas gdy za  małych , brudnych 
chłopców ledw ie 10 — 20 g ra jcarów  kto daw ał. Z a 
jeduego ze  słuszn iejszych  w yrostków  p rzy rzeczo n a  
3 su rokow ce, a  rodzice cieszy li się tym n iezw y cza j­
nie zyskow nym  targiem , gdy wtćm bićdny chłopczyna 
do nóg m atki się rzu c ił, obiecując jć j śród rzew nego 
p łacz u , iż  ju ż  nigdy chleba od uićj nie z a ż ą d a ,  bytę 
go tylko od siebie nie od trącała . R ozczulony tćm n a ­
byw ca oddalił s ię , a  rodzice ukarali Kiiieposłusznego 
syna.« W idziano, ja k  pew ne podejrzane koblćty po1 
kilka surokow ców  ładne dzićw częia zakupow ały , a j a ­
kiś fabrykant cygarów  nab y ł 6 chłopców, które te ra ż  
nad s iły  pracow ać będą m usiały. Co w ięcćj t P rz e -  
dający tak  sw oje dzieci rodzice nie w iedzą naw et 
nazw isk  nabyw ców ! — Nakouiec dodaje donoszący 
o tćm korrespondent dziennika sj/iradó* z Osobliwszą 
naiw nością: » P o d ł u g  n a s z e g o  z d a n i a ,  l u d z ­
k o ś ć  w y m a g a ,  a b y  t e n  o h y d n y  li a  n d e 1 l u  d ź- 
m i p o w ś c i ą g n ą ć . *

Z g r o m a d z e n i e  p o k o j ó w e k .  W  Londynie z a ­
w iązało  się oddaw na u o w arzy slw o  pokojów ek*, po­
siadające obecnie dw a duże domy , w  których zosta­
jące  bez służby  pokojówki tak  długo kosztem  tow a­
rz y s tw a  utrzytnow ane b y w a ją , aż póki sobie znow u 
służby nie znajdą . Dnia Iłg o  m aja odbyło się roczne- 
zgrom adzenie tegoż iow arzysttva . Z  w ykazów  oka­
zuje się, iż w  Anglii je s t milijon 200,000 żeńskich słn- 
żący c li, z których na  sam Londyn 110.000 p rzypada. 
367 z tych londyńskich pokojówek miało w zesz ły m  
roku utrzym anie w  owych dwóch domach tow arzystw a .

Ł  a s  k a  w  a  p u b 1 i c z  n o ś ć . W  Dublinie n a  p rzed ­
staw ieniu tra jedy i »Antigona& napisanej p rzez  Sofokle- 
s a ,  publiczność z żarliw ym  zapałem  p rzy w o ły w ała  
autora, i nic uspokoiła się tvprzódy, aż  r e ż js z e r  w y ­
stąp iw szy  zapew n ił: że sautor nie mógł być obecnym  
w  te a trz e  — poniew aż od kilku tysięcy la t ju ż  n ie  
żyje.«

Redaktor J a n  N ep. K a m iń s k i .  — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t t e r a .
Drukiem P i o t r a  P i l i  e r  a.


